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I.WARTOŚCI OSTATECZNE I CODZIENNE  
ORIENTACJA ŚW IATOPOGLĄDOW A I ŻYCIOWA

Zadaniem  prezentow anego artykułu będzie spojrzenie na w artości osta­
teczne i codzienne oczym a pastoralisty, który bazując na diagnozie dokonanej 
przez nauki em piryczne, próbuje w skazać przynajm niej pew ne dziedziny ży ­
cia, na których pow inna skoncentrow ać się działalność duszpasterska. Ina­
czej m ów iąc ■— chodzi o zasygnalizow anie obszarów, których globalne dusz­
pasterstw o n ie m oże pom inąć w  planow aniu  i realizacji sw ojej m isji ew an ­
gelizacyjnej. Obszarem  takim  jest św iat w artości ostatecznych i codziennych. 
P ierw szym  zatem  etapem  analiz będzie próba ustalenia  pojęć w artości osta­
tecznych, w  dalszej kolejności zostanie scharakteryzow ana orientacja św iato ­
poglądow a i życiow a m łodzieży, w  końcow ym  zaś etapie przedstaw ione zo­
staną refleksje  duszpasterskie.

W artościam i zajm ują się różne dziedziny nauki: filozofia, psychologia, 
socjologia, kultura i t p 1., n ie w yłączając skoncentrow ania się na w artościach  
także dzisiejszego stechnicyzow anego św ia ta 2. Chociaż m ożna w yliczać dzie­
siątki autorów  zajm ujących się w artościam i, nie ty lko  n ie  spotykam y zgod­
ności co do brzm ienia proponow anych przez nich określeń, lecz także znaj­
dujem y szereg rozbieżności w  ram ach każdej d y scy p lin y 3. D la celów  naszych  
analiz przez „wartość rozum ieć będziem y przedm iot dążenia, ukierunkow ania  
organizacji działania, z którym  jednostki lub grupa jest em ocjonalnie zw ią ­
zana i którego n ie kw estionuje w  krótkim  czasie” 4. Przedm iotem  ow ej orga­
nizacji, w ew nętrznej spójności podm iotu są w artości—obiekty oraz w artości—  
normy. W artości—obiekty są to w szystk ie  te  rzeczy, idee, osoby ludzkie  
i  grupy społeczne, które posiadają w łasność (rzeczyw istą lub wyobrażoną) 
zaspokojenia potrzeb tej jednostki. W artości—norm y są to rzeczy, idee, jed­
nostki i grupy społeczne, które posiadają na ty le  istotne znaczenie dla fun k­
cjonow ania społeczeństw a lub poszczególnych grup, że zarówno te  grupy, jak 
i społeczeństw a w yw ierają  nacisk w  kierunku ich akceptacji, sankcjonując 
jednocześnie zachow ania w edług  stopnia tej ak cep tacji5. W artości, które

* B iu letyn  socjologii relig ii przygotow uje Zakład Socjologii R elig ii KUL  
pod kierunkiem  ks. W ładysław a P i w o w a r s k i e g o .  R edaktorem  n in iej­
szego b iu letynu jest ks. K azim ierz R у с z a n, Lublin.

1 Por. M. M i s z t a l ,  P ojęcie  w arto śc i w  socjologii, Studia Socjologiczne 
14 (1975) nr 4, 175— 196. Autor przeprowadza analizę defin icji w artości w  l i ­
teraturze am erykańskiej. D la ce lów  analitycznych podzielił je na socjologicz­
ne, psychologiczne i kulturow e.

2 Por. W. O s i ń s k i ,  W artości w  św iecie  techn ik i, W arszawa 1987.
3 Por. S. J a ł o w i e c k i ,  W artość jako  ka tegoria  socjologiczna, Kultura  

i Społeczeństw o 20 (1976) nr 4, 205—218.
4 Por. W. P i w o w a r s k i ,  Id ea ły  w spó łczesn ej m ło d zie ży  po lsk ie j, Col­

lectanea Theologica 51 (1981) z. 2, 65.
5 Por. S. J a ł o w i e c k i ,  art. cy t., 213—214.
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w  płaszczyźnie społecznej nabrały szerokiego znaczenia, uzyskują naw et po­
w szechną zgodą społeczną, określa sią m ianem  w artości podstaw ow ych (god­
ność człow ieka, w olność, życie , dem okracja, spraw iedliw ość itp .)e. W życiu  
jednostki w artości, które staw iane są na szczycie drabiny hierachii, 
specyfikują sty l życia  jednostki, um ożliw iają realizacją sam ego siebie, m oże­
m y określić jako ostateczne lub centralne. Gdzie brak jest centralnych w ar­
tości, tam  następuje utrata sensu i id en tyczn ości7. D otyczy to w  jednakow ej 
m ierze życia jednostki, jak i życia społecznego, gdzie brak konsensu na w ar­
tości podstaw ow e ow ocuje brakiem  integracji, identyfikacji oraz chorobą  
anom ii społecznej.

Tabela 1

autodeklaracja w iary m łodzież
akadem icka CBOS m łodzież

katechizow ana

głęboko w ierzący 10,6 23,7 12,8
w ierzący 65,2 59,9 77,9

75,8 83,6 90,7

w ątpiący i poszukujący „_ .__ 7,3
niezdecydow any •— 7,8 —

obojętny relig ijn ie 12,3 — 0,6
n iew ierzący 11,0 7,8 0,6

razem 100 100 100

W św iecie  w artości m ożna m ów ić o orientacji na w artości albo na nor­
m y 8. Orientacja na w artości ostateczne zaw iera się w  postaw ach św iatopo­
glądow ych odzw ierciedlających sią w  stosunku do w ia r y 9. Przez stosunek do 
w iary w yraża się o,rientacja na sacrum  lub profanum . Dane em piryczne po­
zw alają w yszczególn ić trzy orientacje na w artości, a m ianow icie: orientację  
na sacrum  -— głęboko w ierzący i w ierzący, orientację na profanu m  — n ie­
w ierzący i ateiści oraz obojętnych religijnie. W ich św ietle  stw ierdzić m oże­
m y, że na  sacrum  zorientow ana jest ogrom na w iększość zaprezentow anych  
populacji 10. M łodzież zaś katechizow ana w  90% zorientow ana jest na sacrum . 
Taki obraz sytuacji nikogo n ie  dziw i, gdyż badani m aturzyści w zględnie do­
brow olnie uczęszczają na katechezę. Do pow yższej grupy należałoby doliczyć 
jeszcze 7,3®/o w ątpiących i poszukujących, gdyż proces szukania zakłada chęć 
znalezienia bliższego kontaktu z sacrum  lub profanum . N ie zakłada jednak  
odrzucenia lub zaprzeczenia nadprzyrodzoności. Z jaw isko to w inno skłonić do 
refleksji katechetów  m łodzieży. Studenci są kategorią osób najrzadziej orien­
tującą się na sacrum . Jest to w ynik  w ykształcenia oraz w ieku, w  którym  
najbardziej krytycznie podchodzi się do deklaracji sw oich przekonań. U de­
rzające są różnice zachodzące m iędzy populacją ogólnopolską (CBOS) a m ło­
dzieżą, bow iem  dw ukrotnie w ięcej osób z reprezentacji ogólnopolskiej zade­

6 Por. G. H e p p ,  Z erfa ll der po litisch en  K ultur?  —  W ertvorste llu n gen  
im  W andel, M önchengladbach 1984, 3—4.

7 Tam że, 5.
8 Tamże, 4.
9 Po,r. W. P i w o w a r s k i ,  art. cy t., 69.
10 D ane o m łodzieży akadem ickiej por. W. P i w o w a r s k i ,  art. cy t., 70, 

dane CBOS por. S. K w i a t k o w s k i ,  R elig ia  i p o lityk a , Przegląd Tygodnio­
w y  22.02.1986; dane o m łodzieży katechizow anej z badań w łasnych  przeprow a­
dzonych w śród m łodzieży k las m aturalnych m ieszkających w  m iastach R ze­
szów , Przem yśl, Przew orsk w  1988 r.
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klarow ało głęboką w iarę aniżeli m łodzież akadem icka czy katechizow ani m a­
turzyści. Z jednej strony przypuszczać m ożna, że m łodzież jest bardziej kry­
tyczna w  ocenie in tensyw ności sw ojej w iary niż starsi. Z drugiej zaś strony, 
żeby zadeklarow ać głęboką w iarę, należy założyć pew ien  stan przekonań  
będący w yn ik iem  dośw iadczenia życiow ego i dośw iadczenia religijnego prze­
żyw anego na przestrzeni określonego czasu. Zgodnie z opublikow anym i 
ostatnio w ynikam i badań CBOS 98% m łodzieży k las m aturalnych i zasadni­
czych zaw odow ych zw iązało się z K ościołem , a 2% określiło, że są n iew ie­
rzącymi, lecz uczęszczają na nabożeństw a. W prawdzie dane te n ie  św iadczą  
w prost o orientacji na sacrum , w yrażają jednak opinią, że m łode pokolenie 
darzy zaufaniem  K ościół będący sym bolem  tego, co religijne.

O rientacja przeciw staw na skierow ana jest na profan um  i reprezentują ją 
ci, którzy zadeklarow ali sw oją n iew iarę lub  ateizm .

1. O rientacja na sacrum  —  głęboko w ierzący i w ierzący

N ie jest to  jednorodna grupa osób przeżyw ających dośw iadczenia sacrum . 
W yszczególnić w  niej m ożna sząreg osób (około 20%) charakteryzujących się 
religijnością pogłębioną. N ie ujm ując niczego działalności duszpasterskiej jest 
to efek t indyw idualnego zaangażow ania, lektury, studiów  oraz uczestn ictw a  
w  grupach nieform alnych i w spólnotach czy ruchach religijnych obejm ują­
cych od w ielu  la t coraz liczniejsze szeregi m łodego pokolenia. Z ew nętrzny  
w yraz w iary określany jako „religijność” charakteryzuje się spójnością po­
staw . Oznacza to, że w iąra deklarow ana konsekw entnie urzeczyw istn iana jest 
w  konkretach dnia codziennego uw arunkow anego społecznie i k u ltu ro w o 11.

W iększość osób o orientacji relig ijnej opiera sw oje zaangażow anie re li­
g ijne na odziedziczonych z tradycji form ach religijności, akcentując na 
pierw szym  m iejscu zachow ania rytualne, które niejednokrotnie zastępują  
całą religijność. Jak zauw aża S. N o w a k :  „Dla ludzi uw ażających się za 
głęboko w ierzących, relig ią  ich jest spraw ą dla nich w ażną, co n ie  oznacza, 
iż  nakazy jej kształtują — poza praktykam i zw iązanym i z rytuałem  k ościel­
nym  —· rozległe obszary ich zachow ania” I!. R eligijność d la w ielu  sprowadza  
się do spraw  rodzinnych, szczególnie gdy chodzi o praktyki jednorazow e 
(chrzest, ślub, pogrzeb). U tarło się tw ierdzenie, że w ażne, aby być „porząd­
nym  człow iekiem ”. Przekonanie to stało się tak pow szechne, że naw et tra­
dycyjnie w ierzący n ie  uw ażają, że w iara religijna jest koniecznym  kom po­
nentem  w zoru „porządnego człow ieka”. A  zatem  nakazy w ynikające z religii 
nie są konieczne dla m oralności dnia codziennego. P ostaw y w obec relig ii sta­
ją się pow oli elem entem  pryw atnej filozofii ludzi и .

W orientacji tej w yróżnić m ożem y za ks. J. M a j k ą  w iarę narodu i re­
lig ię  życia 4  R eligijność na płaszczyźnie ogólnonarodow ej15 jest zespolona  
z patriotyzm em  i stanow i trw ały  czynnik  integracji tak  w  dziedzinie ku ltu ­
ry, jak i w  dziedzinie społeczeństw a. W dziedzinie ku ltury u jaw nia się to 
w  zespoleniu naczelnych w artości religijnych, narodow ych i etyczno-społe­
cznych tw orzących dobro w spólne Polaków . W artości te  w yznaczają z jednej 
strony treść konsensu w  skali globalnej, z drugiej zaś stanow ią punkt odnie­
sienia dla identyfik acji relig ijnej i  narodow ej. Zarówno religią, jak i w arto­

11 Por. W. P i w o w a r s k i ,  art. cy t., 71.
12 Por. S. N o w a k ,  S y s te m  w arto śc i spo łeczeń stw a  polskiego, Studia So­

cjologiczne 18 (1979) nr 4, 171.
ω Tam że.
14 J. M a j k a ,  H isto ryczn o -ku ltu row e uw arunkow ania, k a to licyzm u  pol­

skiego, w: Socjologia relig ii, red. P. A d a m s k i ,  K raków  1983, 253.
15 Por. W. P i w o w a r s k i ,  W prow adzen ie , w: R elig ijność lu dow a, red. 

W. P i w o w a r s k i ,  W rocław  1983, 14; t e n ż e ,  K ośció ł lu dow y a duszpa­
s te rstw o , tam że , 340.

8*
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ści religijne integrują pew ne grupy czy ruchy społeczne w ydzielone na poza- 
religijnych zasadach, służą im  bardziej jako sztandąri, oręż do realizacji pro­
gram ow ych działań niż do id entyfikacji z grupą w ierzących czy do realizacji 
idei religijnych w  ż y c iu 16. W dziedzinie społeczeństw a ujaw nia się w iara  
narodu w  m asow ym  udziale w  praktykach religijnych, które zespalają uczest­
n ików  n iezależnie od w ięzi z K ościołem  i od przynależności k lasow ej czy za­
w odow ej. Praktyki te  oprócz funkcji religijnych, pełnią funkcje społeczne 
w  szerokim  zakresie. U dział w  nich, zw łaszcza gdy są organizow ane dla sze­
rokich m as, jest w yrazem  poparcia dla w artości stanow iących podstaw ę kon- 
sensu, a zarazem  tożsam ości i w ięzi religijno-narodow ej. Ta rola relig ii 
w  płaszczyźnie ogólnonarodow ej ujaw nia się szczególnie w  sytuacji w yjątko­
w ego zagrożenia. W ówczas relig ią  pom aga w  znalezieniu sensu ofiary, cier­
p ienia, skłania do braterstw a, ppzyczynia się do w yłon ien ia  autentycznych  
w ięzi m iędzy ludźm i. W sytuacji w spółczesnej anom ii, która polega na k ry­
zysie w artości i w ięzi oraz w  obliczu kryzysu  gospodarczego w zrasta zaufanie 
do autorytetu K ościoła i relig ii, stąd m ożna m iędzy innym i stw ierdzić wzrost 
deklaratyw ności w iary w  ostatnich latach w  naszym  kraju 17.

W płaszczyźnie życia codziennego Polacy o takiej orientacji św iatopo­
glądow ej podlegają tym  sam ym  tendencjom  przem ian postaw  w obec relig ii 
jak społeczeństw a zachodnie. W yrazem tego są upow szechniane coraz szerzej 
postaw y selek tyw ne (około 50e/o).

Tabela 2

Która z niżej podanych w artości stanow i cel 
ostateczny Pana(i) życia? Proszę w ybrać pięć 

m ożliw ości:

Wybór
pięciu

wartości

W artość
najw aż­
niejsza

N == 163

osiągnięcie zbaw ienia w iecznego 76,0 48,4
zabezpieczenie trw ałego pokoju na św iecie 28,8 4,3
zw ycięstw o socjalizm u 3,0 —
ofiarna praca dla społeczności 1,8 —
tryum f K ościoła na św iecie 11,0 —
zachow anie w iary w  Boga 57,0 9,2
uw oln ien ie ludzi od przesądów  religijnych 3,0 —
zlikw idow anie nędzy i głodu na św iecie 53,9 6,1
b.raterstwo m iędzy narodam i 11,0 —
spraw iedlliw ość i rów ność na św iecie 33,1 1,2
um iejętność nadaw ania sensu w łasnem u życiu 47,2 12,2
poszanow anie godności i praw  człow ieka 49,6 1,8
praca i pośw ięcen ie dla sw oich dzieci 26,9 —
pośw ięcenie dla dobra ojczyzny 11,4 0,6
osiągnięcie dobrobytu 11,0 0,6
szczęście rodzinne 75,4 11,6
zdobycie znaczenia i sław y 3,0 ~~

16 Por. S. N o w a k ,  W spółczesn y k a to licyzm  polski. Spostrzeżen ia  i h ipo­
te z y  socjologa  (m aszynopis referatu  w ygłoszonego na konferencji pt. R elig ij­
ność spo łeczeń stw a  polsk iego  —■ od p rob lem ów  filozo ficzn ych  do p y ta ń  em p i­
ryczn ych , w  K azim ierzu D olnym  w  1987 r.), 34.

17 Por. W. P i w o w a r s k i ,  P oku ta  i po jednanie w  jednostce i naro­
dzie  — analiza sy tu a c ji (m aszynopis udostępniony przez autora).
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Jakie zatem  spraw y m łodzież o tej orientacji św iatopoglądow ej staw ia  
na szczycie h ierarchii w artości, co uznaje za sw ój ceł ostateczny? Zapropo­
now ano m łodzieży klas m aturalnych liceum  ogólnokształcącego w ykaz siedem ­
nastu  w artości ostatecznych (tab. 2). Spośród nich m ogła wyb,rać pięć m ożli­
w ości, a następnie w skazać najw ażniejszą ostateczną w artość. Cel ostateczny  
m łodzieży katechizow anej stanow ią przede w szystk im  w artości religijne (o- 
siągnięcie zbaw ienia w iecznego 76%, zachow anie w iary w  Boga 57%). War­
tości postaw ione na drugim  m iejscu  dotyczą życia osobistego i rodzinnego  
(szczęście rodzinne 75,6°/», um iejętność nadaw ania sensu w łasnem u życiu 47,2%, 
praca i pośw ięcen ie dla dzieci 26,9%). N a trzeciej pozycji lokują się tzw. w ar­
tości podstaw ow e (poszanowanie praw  i godności człow ieka 49,6%, spraw ie­
dliw ość i rów ność na św iecie  33,1%, zlikw idow anie nędzy i głodu na św iecie  
53,9%, zabezpieczenie trw ałego pokoju na św iecie  28,8%). W oparciu o pow yż­
sze dane n ie  m ożna w  sposób jednoznaczny określić, która w artość ostatecz­
na staw iana jest na czele dążeń życiow ych, czy w ieczne zbaw ienie, czy szczęście 
rodzinne. D ylem at ten  rozstrzyga inform acja dotycząca jednej najw ażniejszej 
w artości. Jest nią zbaw ienie w ieczne i zachow anie w iary w  Boga (57,6% o- 
gółu badanych). W kolejności 12,2% upatruje sw ój cel ostateczny w  um iejęt­
ności nadaw ania sensu w łasnem u życiu, dopiero na trzecim  m iejscu celem  
ostatecznego zabiegania jest osiągnięcie szczęścia rodzinnego 11,6%. N ikt 
z m łodzieży jako jedynej w artości ostatecznej n ie upatruje w  zw ycięstw ie  
socjalizm u, ofiarnej pracy dla społeczeństw a, tryum fie K ościoła na św iecie, 
uw olnieniu  ludzi od przesądów  religijnych, braterstw ie m iędzy narodam i, 
pracy i pośw ięcen iu  dla sw oich dzieci oraz w  zdobyciu znaczenia i sław y. 
Można zatem  jednoznacznie stw ierdzić, że m łodzież w ybierając sw ój cel osta­
teczny skoncentrow ana jest na w łasnej osobie w  głów nej m ierze. N ie upatruje 
sw ego celu  w  realizacji szczytnych haseł ideologicznych czy zadań w  skali 
narodow ej lub m iędzynarodow ej.

Bardziej szczegółow e inform acje na tem at w artości ostatecznych dostar­
cza pytanie, w  obronie jakiej w artości w arto jest narażać życie? (tab. 3}

Tabela 3

Czy zdaniem  Pana(i) w arto narażać 
życie w  obronie podanych niżej 

wartości?

TAK NIE
TRUDNO
POW IE­
DZIEĆ

N  =  163

w  obronie praw dy 42,9 9,2 47,9
w  obronie ojczyzny 78,5 7,4 12,9
w  obronie spraw iedliw ości 51,5 7,4 39,9
w  obronie w olności 66,9 2,4 20Д
w  obronie w łasnych przekonań 38,6 19,0 39.9
w  obronie rów ności społecznej 26,4 19,0 52,7
w  obronie religii 73,0 2,4 23,3
w  obronie godności osobistej 67,5 3,7 27,6
w  obronie socjalizm u 1.2 66,8 31,3
dla ratow ania życia ludzkiego 96,3 — 3,7

Uwaga! W pow yższej tabeli n ie uw zględniono braku danych.

Życie w łasne jest tą  w artością, na której skoncentrow any jest każdy odznacza­
jący się instynktem  zachow aw czym  zdrow y człow iek. P ośw ięcen ie życia dla 
kogoś lub czegoś św iadczy o stopniu w ażności tej spraw y dla życia osobistego  
lub społecznego. M łodzież katechizow ana w  pierw szym  rzędzie gotow a jest 
pośw ięcić sw oje życie  dla ratow ania życia ludzkiego. N a drugim  i trzecim  
m iejscu pozostaje obrona ojczyzny i obrona religii. A  zatem  na p ierw sze m iej-



see w śród w ażnych dla m łodzieży w artości w ysuw a się triada: człow iek  i je ­
go życie, ojczyzna i Bóg. N a dalszych pozycjach spotykam y obronę godności 
osobistej i w artości podstaw ow e. Za idee socjalizm u gotow e są pośw ięcić  
życie dw ie osoby. Z astanaw iające jest zjaw isko aprobaty idei praw dy, spra­
w ied liw ości, rów ności społecznej czy w olności z jednej strony, a n ieakcepto­
w anie idei socjalizm u w yrażających się w  tych w artościach z drugiej strony. 
W zjaw isku tym  n ie  m ożna upatryw ać braku spójności postaw  m łodzieży  
w obec socjalizm u. U stosunkow ała się ona do socjalizm u przeżyw anego na  
codzień, realizow anego przez ideologię m arksistow ską w  konkretnej sytuacji 
obozu socjalistycznego. D la takiego socjalizm u m łodzież nasza n ie pośw ięci 
życia.

W jakiej m ierze w artości życia codziennego m łodzieży idą w  parze z w ar­
tościam i ostatecznym i? —  oto następne pytan ie (tab. 4).
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Tabela 4

Które z w ym ienionych niżej w artości życia  
codziennego uw aża Pan(i) za najw ażniejsze w  
sw oim  życiu i chciałby je realizow ać? Proszę 

podkreślić pięć m ożliw ości:

w ybór
pięciu

w ajtości

wartość
najw aż­
niejsza

N = 163

dobrobyt 22,1 3,0
sław a 1,2 —

władza 4,3 .—

spokojne życie 42,9 3,7
dużo przygód, barw ne życie 20,2 3,7
silny charakter 31,2 4,3
ciekaw a praca 43,5 3,7
szczęście rodzinne 83,4 30,0
szacunek ludzi 33,7 1,8
w iara w  Boga 69,3 14,7
grono dobrych przyjaciół 27,6 1,2
być potrzebnym  ludziom 39,8 12,9
realizacja w ażnych id ea łów  m oralnych 9,8 1,8
spokój w  narodzie 27,0 —

w ielka  odw zajem niona m iłość 45,4! 14,7
zostać księdzem  lub siostrą zakonną 1.8 0,6

Spośród zaprezentow anych szesnastu w artości życia  codziennego m łodzież 
m aturalna uczęszczająca na katechezę chciałaby w  p ierw szym  rzędzie osiąg­
nąć szczęście rodzinne (ponad 80%), a następnie zm ierzałaby do zachow ania  
w iary w  Boga (69,3°/o). W dalszej kolejności chciałaby przeżyć w ielk ą  odw za­
jem nioną m iłość, uzyskać ciekaw ą pracę, prow adzić spokojne życie, zdobyć 
szacunek u ludzi i  silny  charakter. N ajm niej zainteresow ana jest m łodzież 
sław ą, w ładzą oraz pow ołaniem  kapłańskim  i zakonnym . Gdy przyszło w sk a­
zać, która z  w artości dnia codziennego jest najistotniejsza, m łodzież określiła, 
że szczęście rodzinne 30%, w ielka  odw zajem niona m iłość 14,7, zachow anie  
w iary  w  Boga 14,7 oraz chęć b ycia  potrzebnym  innym  ludziom  12,9%. N ikt 
nie w ybrał w ładzy, s ław y  i spokoju w  narodzie.

D otychczasow e podsum ow ania badań na tem at h ierarchii w a rto śc i18 n ie  
ukazyw ały rozgraniczenia na  w artości ostateczne, życia codziennego i  pod­
staw ow e. Takie podejście m etodologiczne n ie  pozw alało na ukazanie spraw

18 L. D y c z e w s k i ,  S y s te m  w arto śc i w  św iadom ości m łodego pokolenia, 
Roczniki N auk Społecznych (1980) 259—271.



religijnych jako znaczących w  życiu  m łodzieży upatrującej — w  św ietle  ba­
dań — sw ój cel w  szczęściu m ałżeńskim  i w  m iłości. Bóg i w iara zajm uje nie 
tylko jedno z p ierw szych m iejsc w  hierarchii ce lów  ostatecznych, ale i życia  
codziennego (tab. 5).
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T abela 5

K tóre z w ym ienionych w artości 
uw aża Pan(i) za podstaw ow e dla  
narodu polskiego? Proszę w ybrać  

trzy wartości:

w ybór
trzech

w artości

w artość
najw aż­
niejsza

N == 163

religią 76,0 25,1
patriotyzm 44,1 10,4
praw da 31,2 7,4
w olność 47,2 26,4
dem okracja 20,2 1.2
spraw iedliw ość społeczna 31,2 10,4
rów ność społeczna 10,4 0,6
zabezpieczenie społeczne 7,9 1,2
godność osoby ludzkiej 25,7 8,5
praw a człow ieka 15,3 0,6
solidarność ludzi 17,8 5,5

W polskiej sytuacji zarysow ało się specyficzne zjaw isko identyfikacji, 
która przebiega na p łaszczyźnie m ałej grupy o w ięzi em ocjonalnej oraz złożo­
nej zbiorow ości, jaką jest n a ró d ls. M ałym i grupam i o w ięzi em ocjonalnej, 
które stanow ią p ierw szą grupę odniesien ia są rodzina oraz grupy przyjaciel­
skie. Na trzecim  m iejscu  w ym ien iany  jest naród polski, k tóry n ie  jest iden­
tyfikow an y z państw em . Jak stw ierdza S. N o w a k ,  istn ieje  u  nas obszar 
próżni socjologicznej. Polega ona na tym , że brak u nas grup i w spólnot po­
średnich m iędzy rodziną i przyjaciółm i a n arod em Μ. Próżni tej n ie w yp eł­
niają w  naszej rzeczyw istości żadne organizacje ani stow arzyszenia. Zapytano  
przeto o w artości podstaw ow e dla narodu polskiego. M łodzi m aturzyści w  75% 
stw ierdzają, że relig ią  w  pierw szym  rzędzie jest tą  w artością, która spraw ia, 
że naród m oże trw ać i w yróżniać się spośród innych narodów. W dalszej 
kolejności w skazyw ano na w olność 47,2% i patriotyzm  44,1%. Są to  w artości, 
które m ają sw oje źródło w  historii i tradycji. N a dalszym  m iejscu  praw ie  
jedna trzecia osób w  praw dzie, spraw iedliw ości społecznej i godności osoby  
ludzkiej upatruje podstaw ow e w artości dla narodu. Gdy m łodym  responden­
tom  przyszło zadecydow ać o najw ażniejszej, ich zdaniem , w artości dla naro­
du, w ybrali w  pierw szym  rzędzie w olność i relig ię (jedna czw arta osób). W y­
n ik i te  w eryfikują  w  jakiejś m ierze rozw ażania S. N o w a k a ,  który stw ier­
dza, że grupa narodow a była  dość siln ie zintegrow ana na płaszczyźnie w arto­
ści tradycyjnego patriotyzm u i narodow ej sy m b o lik i21. Te zaś spraw y zw ią­
zane b y ły  i  rozstrzygały się na bazie religijnej w iąry i szczytnego hasła służ­
by Bogu i ojczyźnie.

O bserw acja w spółczesnych tendencji w śród m łodzieży upow ażnia do stw ie­
rdzenia, że  część m łodzieży skoncentrow ana jest w yłączn ie na sobie i nie

13 Por. S. N o w a k ,  System  wartości, art. c y t ,  156— 166.
20 J. K o r a l e w i c z - Z ą b i k ,  Niektóre przem iany system u wartości, 

celów  i orientacji życiow ych  społeczeństwa polskiego, Studia Socjologiczne  
18 (1979) nr 4, 179.

** Por. S. N o w a k ,  W spółczesny katolicyzm  polski, art. cyt., 28.



w idząc m ożliw ości realizacji w łasnych  p lanów  i zam ierzeń, gotow a jest przy 
okazji opuścić P olskę (14,4%). Zgodnie bow iem  z w ynikam i badań CBQS 64% 
m łodzieży n ie w idzi szans na realizację sw oich celów , a ty lk o  1% jest zdania, 
że popraw i się sytuacja społeczno-polityczna P o lsk i28

2. Orientaeja na profan um  — niew ierzący i ateiści

U podstaw  ateizm u leży dośw iadczenie profanum , przez które rozum ie się 
„taką postaw ę człow ieka, która usiłuje ująć rzeczyw istość bez codziennego  
dośw iadczenia Czegoś radykalnie Innego” M. Osoby te odrzucają w  sw oim  
życiu  odniesienie do rzeczyw istości nadprzyrodzonej, w ykluczają całkow icie  
płaszczyznę religijną. N iew ierzący i ateiści orientują się na w artości ostate­
czne, jednakże zacieśniają się do hum anistycznej orientacji na te  wartości. 
Jedne z tych  w artości posiadają bardziej uniw ersalny charakter (rozum, w o l­
ność, równość, spraw iedliw ość), inne bardziej partykularny (np uczciw ość, 
solidarność z określoną grupą lu d z i)24.

W naszej sytuacji n iew ierzący nie stanow ią jednolitej grupy. Istn ieje u 
nas spora liczba niew ierzących, zw łaszcza wśród in teligencji polskiej, która  
nie uw aża się za m arksistów . N ie m ożna u nas postaw ić znaku rów ności 
m iędzy m arksistą a niew ierzącym . Istn ieje u nas statystyczn ie pozytyw ny  
zw iązek m iędzy m yśleniem  laickim  a w yższym  w ykształceniem , stąd n ajw ię­
cej niew ierzących m ożem y spotkać w  szeregach in teligencji z w yższym  w yksz­
tałceniem  25. Ona to przekazuje m łodszem u pokoleniu sw oje postaw y w obec  
sacrum . N ie bez znaczenia jest także fakt najw iększego upartyjnienia tej 
kategorii społeczno-zaw odow ej. N iew ierzący zarówno partyjni, jak i bezpar­
ty jn i n ie stanow ią pow ażnego odsetka społeczeństw a polskiego (7,8%). N aj­
liczn iejsze szeregi n iew ierzących spotkać m ożna w śród studentów  (11%), ci 
zaś z kolei w yw odzą się przew ażnie z rodzin inteligenckich  z w yższym  w yk sz­
tałceniem . Ta grupa osób o pozytyw istycznych postawach, pow iększona przez 
szeregi ideologicznie podszkolonych aktyw istów , dysponuje instytucjam i do 
w ałk i z religią jako z przeżytkiem  dawnej historycznej epoki. Ma poparcie 
w  strukturach w ładzy i partii politycznych głoszących rozdział K ościoła od 
państw a, co polega na realizacji laickiego program u w  przedszkolach, szko­
łach i uniw ersytetach  oraz na propagow aniu laick iej obrzędowości. W ysiłki 
te  n ie przynoszą jednak zam ierzonych rezultatów , gdyż grupa niew ierzących  
w  w ieku starszym  nie jest zainteresow ana w  propagow aniu sw oich przeko­
nań 26. Można przeto stw ierdzić, że orientacja na profanum  nie posiada ducha 
m isyjnego.

3. Obojętni religijn ie

R eligijnie obojętni n ie  prezentują jednolitej postaw y. Stąd też trudno  
jest jednoznacznie określić ich orientację św iatopoglądow ą. U  podstaw  obo­
jętności m ieści się n iew ątp liw ie  dośw iadczenie profanum , a także resztki do­
św iadczenia religijnego, praktycznie jednak orientacja na sacrum  zostaje w y ­
kluczona. O rientacje obojętnych relig ijn ie  koncentrują się na w artościach
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22 Por. M łodzież po lska  w  św ie tle  badań CBOS, cyt. za Tygodnik P o­
w szechny 14.08.1988.

23 Por. S. B u r g a l a s s i ,  La re lig iosità  g iovan ïle in Italia. Tranconfor- 
m ism o e con testazione, Sociologia 1976, 15. Cyt. za W. P i w o w a r s k i ,  Ide­
ały..., art. cy t., 72.

24 Por. tam że.
25 Por. S. N o w a k ,  W spółczesn y ka to licyzm  polski, art. cy t., 4—8.
26 Por. K. R y c z a n ,  Ciągłość i zm iana tra d y c ji re lig ijn ej, Lublin 1978 

(m ps BKUL), s. 80.
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bliższych, które m ają charakter instrum entalny (skuteczność, pragm atyczny  
obow iązek, pow odzenie), bądź konsum pcyjny (zdrowie, w ładza, status społecz­
ny, zaspokojenie potrzeby biologicznej) 4

Obojętność religijna m oże być spow odow ana zaniedbaniem  w  spraw ach  
relig ijnych  zaw inionym  przez środow isko rodzinne lub przez zaniedbania  
duszpasterskie. Do obojętności religijnej prow adzi m aterializm  praktyczny  
i konsum pcyjny sty l życia, który w  naszej rzeczyw istości społeczno-politycz­
nej perm anentnie kryzysogennej n ie odgryw a tak dużej roli jak w  krajach  
liberalno-dem okratycznych. Budzi natom iast duże em ocje i ow ocuje ucieczką  
m łodych ludzi na Zachód. Do stanu obojętności religijnej doprowadzić można  
przez trw anie w  konflikcie sum ienia, przez perm anentne prow adzenie grzesz­
nego życia. D ługotrw ały konflikt w ew nętrzny jest n ie do zn iesien ia  dla jed­
nostek. N ależy go zatem  rozładow ać przez zm ianę sty lu  życia, albo przez 
w ym yślen ie w łasnej filozofii życia, albo przez konfrontację z n iew ygodnym i 
w artościam i. Osoby o takiej orientacji poprzez pobyt w  środow isku religijnym  
mogą pow rócić do w iary i do sacrum , lub przez trw anie w  środow isku re li­
gijnym  mogą przejść na orientację ateistyczną.

W ydaje się, że obojętni relig ijn ie  są bardziej liczni niż n iew ierzący i a te­
iści (około 10%). W prawdzie w  ostatnio ogłoszonych przez doc. S. K w i a t ­
k o w s k i e g o  w ynikach badań CBOS w śród m łodzieży m aturalnej i szkół 
zaw odow ych n ie  w yszczególniono obojętnych relig ijn ie, n ie  św iadczy to jed­
nak, że osoby m łode stw ierdzające sw ój zw iązek z K ościołem  (98%) n ie  odzna­
czają się obojętnością .religijną. N ależałoby tu też rozpatrzyć stw ierdzenie  
M. M a l i k o w s k i e g o ,  że „ew olucji u lega sam o pojęcie «niew ierzący», 
«praktykujący», poniew aż oznaczają one różne treści, n ie tylko w iarę, ale 
i tradycje rodzinne, przyw iązanie do K ościoła, przyzw yczajenie, obyczaj, pre­
sję rodziców ”.28 Sam i duszpasterze stw ierdzić mogą, że im  w iększe środow isko  
m iejskie, tym  w ięcej m łodzieży zaniedbuje katechezę. Zjaw isko to można 
spotkać także w  tych  rejonach Polski, gdzie struktury duszpasterskie są do­
brze rozw inięte, n ie brakuje księży, a katechizacja m łodzieży zorganizowana  
jest z najw iększą p ieczołow itością.

4. U w agi pastoralne

a. Pow yższa diagnoza, chociaż dokonana w  oparciu o fragm entaryczne ba­
dania, upow ażnia do stw ierdzenia, że relig ia  i w iara m ają bardzo duże zna­
czenie dla 75% m łodzieży katechizow anej, zarówno w  hierarchii w artości ży ­
cia codziennego, jak i w artości ostatecznych oraz w artości podstaw ow ych. 
W św ietle  tych  danych zgodzić się można z ks. D у  с z e w  s к i m, że na n aj­
w yższym  m iejscu  w  hierarchii w artości m łodego pokolenia stoją udane życie  
m ałżeńskie i odw zajem niona m iło ść 29, pod w arunkiem , że odnosić będziem y  
to stw ierdzenie tylko do w artości życia codziennego, nie zaś do w artości w  
ogóle. W artością naczelną dla m łodzieży licealnej k las m aturalnych w  przed­
dzień matu,ry jest Bóg i zbaw ienie. W ynikają z tego konsekw encje dla dusz­
pasterstw a. O dw oływ anie się do spraw  nadprzyrodzonych w  życiu codziennym  
i narodow ym  m a sw oje uzasadnienie. Z drugiej jednak strony zauw ażyć m o­
żna brak istotnych różnic w  praktyce życia m iędzy w ybierającym i jako nad­
rzędne w artości religijne, a tym i, którzy ich n ie  w y b ią ra ją 30. Być m oże jest 
to w ynik iem  tego, że życie przeciętnego Polaka toczy się w  dwóch przeciw ­
staw nych sferach: w  sferze kontaktów  pryw atnych i w  sferze instytuejonalno-

27 Por. W. P i w  o w  a r s к i, Ideały..., art. cy t., 73.
28 M. M a l i k o w s k i ,  M łodzież w obec naczelnych  w arto śc i społecznych , 

Studia Socjologiczne 16 (1977) nr 3, 355.
29 L. D y c z e w s k i ,  art. cyt., 261.
ae T am że  267.



-urzędow ej. W każdej z tych sfer jednostka przysw aja sobie inne w artości, 
postaw y czy dążenia i  aspiracje. E fektem  tego zachodzą u w ielu  P olaków  l i­
czne n iespójności i sprzeczności ich system ów  w artości czy dążeń, trudne do 
zrozum ienia na płaszczyźnie całych grup i jed n ostek 31. O w e sprzeczności m a­
ją sw e odzw ierciedlenie w  coraz częściej spotykanych selektyw nych  posta­
w ach w obec religii. Sprzeczności uśw iadam iane pow odują w  dodatku frustra­
cje, które należy rozładować. Poszukuje się zatem  legitym izacji w  system ie  
relig ijnym  (znane są potajem ne kontakty z proboszczem , lub jak dotychczas 
skryte korzystanie z sakram entów  św iętych) lub w  system ie laick im  przez za­
kw estionow anie zasadności dotychczasow ego stylu  życia (w  n iektórych kra­
jach Zachodu dla w iększej pew ności zakw estionow ano konfesjonały). Jest to 
w ażny tem at, który należałoby poruszyć na katechezie szkolnej, przedm ał­
żeńskiej oraz w  czasie rekolekcji.

b. N iem ałe zam ieszanie w  um ysłach m łodego pokolenia w prowadza coraz 
głębsze w ciąganie K ościoła w  sferę działań politycznych. D okonują tego za­
rów no czynniki o ficjalne —  rządow e, jak i tzw . opozycja. D zieje się to w  kra­
ju socjalistycznym , w  którym  to na socjalizm  pozytyw nie reagow ali niem al 
w  stu procentach zarów no w ierzący, jak i n iew ierzący. Sam  socjalizm  twojrzy 
zbitkę em ocjonalną założeń ideow ych oraz rzeczyw istego obrazu i dośw iad­
czeń w yniesionych  z jego konkretnej rea liza c ji32. D oprowadziła ona do kry­
zysu politycznego oraz gospodarczego i została odrzucona (w  obronie socja li­
zmu oddałyby życie tylko dw ie osoby). Jedynym  n iekw estionow anym  auto­
rytetem  pozostał K ościół, który zaw sze głosił zasady spraw iedliw ości, w olno­
ści, dem okracji, rów ności, dialogu. On też jest w  stanie integrow ać nasze spo­
łeczeństw o. Stąd strona oficjalna rządowa, identyfikow ana z państw em , za­
chęca K ościół reprezentow any przez episkopat do dialogu w  im ieniu  narodu, 
tym czasem  społeczeństw o polsk ie n ie  identyfikuje narodu z państw em . Z dru­
giej strony opozycja dem okratyczna zepchnięta przez now e ustaw odaw stw o  
na tory nielegalności też szuka legitym izacji w  K ościele, już nie koniecznie  
w śród hierarchii, a le wśród n iższego kleru. Jedni i drudzy usiłują zinstrum en- 
talizow ać relig ię  i K ościół, z tym  że bliższe, a naw et identyfikujące się z K o­
ściołem , są szerokie m asy opozycji. Czynną cząstkę opozycji stanow ią ludzie 
m łodzi: m łodzi robotnicy, m łoda inteligencja. D uszpasterstw o staje zatem  
przed próbą w ykorzystania orientacji relig ijnej dla celów  system u społeczno- 
-politycznego bazującego na m arksizm ie, dla którego katolicyzm  stanow ił 
i stanow i skuteczną zaporę. D la narodu naszego, zdaniem  m łodzieży, najw aż­
niejsze są takie w artości podstaw ow e jak religią, w olność, patriotyzm , spra­
w ied liw ość społeczna i godność osoby ludzkiej. Ta społeczno-narodow a orien­
tacja m usi m ieć sw e odbicie w  nauczaniu i form ow aniu postaw  m łodzieży  
polskiej, zgodnie z tradycyjnym  nauczaniem  o narodzie i ojczyźnie kardynała  
Stefana W yszyńskiego i Jana P aw ła II. K ościół za nic n ie  m oże zrezygnow ać 
ani z funkcji profetycznej, ani z funkcji krytycznej, naw et w obec rządów, 
pod groźbą utraty w iarygodności i zaniedbania m isji ew angelizacyjnej.

c. D uszpasterstw o stoi obecnie przed szansą. P aństw o bow iem  n ie  zabez­
piecza dziś podstaw ow ych potrzeb społeczeństw a. Osobami, z którym i iden­
tyfiku je się m łodzież, są rodzina, przyjaciele i nąród. Instytucje zaś są wTogo 
ustosunkow ane do petenta, począw szy od sklepu, a  skończyw szy na w yższych  
szczeblach biurokracji. Stróże porządku publicznego są kategorią ludzi, k tó ­
rych społeczeństw o raczej unika i nie darzy zaufaniem . R ośnie poczucie za­
ufania do akcji i działań Kościoła. Jest tu m iejsce dla działalności parafii. 
Parafie, w spólnoty relig ijne pow inny w ypełn ić w spom nianą próżnie socjolo­
giczną pow stałą m iędzy rodziną a narodem. Taką rolę w  pew nej m ierze dla 
grupy m łodzieży akadem ickiej spełnia duszpasterstw o akadem ickie oraz ru­

1 2 2  BIULETYN SOCJOLOGII RELIGII

31 Por. S. N o w a k ,  S po łeczeń stw o  po lsk ie  d ru g ie j p o ło w y  la t 89-tych. 
P róba d iagn ozy  stanu św iadom ości spo łecznej (m aszynopis), 1987, 30.

32 Por. S. N o w a k ,  S ystem  wartości..., art. cy t., 164.
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chy relig ijne lub w spólnoty  religijne. One będą przyszłością parafii. Od dusz­
pasterzy zależy, czy niechęć do in stytucji n ie zostanie przeniesiona na in sty ­
tucje religijne, które załatw iać będą n ieprzychyln ie „petentów  relig ijnych ”. 
Może dlatego tak bąrdzo cenieni są p rze z  m łodzież  charyzm atyczni duszpa­
sterze.

d. D uszpasterstw o pow inno odnotow ać różnice w  poziom ie w ykształcen ia
religijnego m łodzieży m iast i w si. N ie dają one m ożliw ości jednakow ego  
startu w  środow isku, gdzie procesy laicyzacji, racjonalizacji, specjalizacji, 
sekularyzacji i sub iektyw izacji zbierają obfite ow oce w  postaci przem ian po­
staw  religijnych. W ydaje się, że istn ieje  n iedoinw estow anie personalne w  ob­
słudze duszpasterskiej w si. Może to m ieć w p ływ  na postaw y m łodzieży prze­
chodzącej ze w si do m iasta, bo taki jest g łów nie kierunek m igracji m łodzieży. 
T,cudno tu m ów ić o jakościow ej stronie kapłanów  pracujących w  duszpaster­
stw ie. Jest, a m oże było regułą polityk i personalnej, że w yróżniający się w a­
loram i in telek tualnym i lub um iejętnościam i organizatorskim i duszpasterze 
m łodzieżow i kierow ani b y li do środow isk m iejskich. M łodzież w iejska, często  
pozostaw iona sobie, coraz bardziej zm ienia sw oje oblicze religijne..

N ie m ożna w  tym  m iejscu pom inąć uw agi na tem at obsadzania bardzo 
w ażnej funkcji katechety  szkół średnich. N iejednokrotnie do te j trudnej 
funkcji k ierow ani są księża w ikariusze, w  dodatku w  pierw szym  lub drugim  
roku kapłaństw a. N ie m am  zam iaru kw estionow ać gorliw ości i oddania m ło­
dych księży. Praktyka dowodzi, że w  tym  przypadku pobożność i gorliw ość 
nie w ystarczają. W polityce personalnej n ie  m ożna zapom nieć, że do objęcia  
stanow iska konieczna jest n ie  ty lko odpow iedzialność, ale i kom petencja.

e. W społeczeństw ie naszym  zarządzanym  centralistycznie i odgórnie w y ­
tw orzyła się postaw a „ucieczki od w oln ości” w  podejm ow aniu decyzji. Podo­
bną ucieczkę zauw ażyć m ożem y w  duszpasterstw ie. D uszpasterstw o ogólne  
kierow ane jest przez referat diecezjalny, który dostarcza poszczególnym  ro­
dzajom  duszpasterstw a dyrektyw y i instrukcje. Z ich w ykonania należy zło­
żyć spraw ozdanie. N iejednokrotnie centrum  duszpasterskie jest bezradne w o­
bec narastających problem ów  zróżnicow anych regionalnie i n ie jest w  stanie 
dostarczyć w łaściw ych  koncepcji duszpasterskich. T.raci w ów czas w  oczach  
podlegających mu duszpasterzy. Z drugiej strony now e, n ie  spraw dzone do­
tychczas in icjatyw y, traktow ane są niejednokrotnie przez odpow iedzialnych za 
całość duszpasterstw a parafialnego k sięży  proboszczów  jako niesubordynacja  
m łodych k sięży  lub katechetów  św ieckich. Efektem  tego jest podcięcie skrzy­
deł m łodym  ludziom  z in icjatyw ą i w  ostateczności rezygnacja z w olności po­
dejm ow ania decyzji.

Przeprowadzone analizy, jakkolw iek uw zględniały  szersze inform acje, do- 
konąne zostały g łów nie w  oparciu o fragm entaryczne w ynik i badań dotyczą­
cych katechizow anych m aturzystów . Jest to grupa m łodzieży, która jeszcze 
pozostaje w  osobistym  kontakcie z duszpasterzem . W pływ  na pozostałe sze­
regi m łodzieży jest sporadyczny, gdyż m łodzież n ie uczęszczająca na ka­
techezę praktykuje okazyjnie. A nalizy te rejestrują tendencje zachodzą­
ce w  m iastach, których liczba w  P olsce jest zdecydow anie w iększa niż w ie l­
kich skupisk m iejskich. Przed duszpasterstw em  zaś stoi zadanie prowadzenia  
katechezy perm anentnej w  celu  pogłębienia postaw  w obec w artości 
religijnych.

ks. K a zim ierz  R yczan , Lublin

II. PAR AFIE KATOLICKIE W SZW AJCARII

W krajach Europy Zachodniej problem em  budzącym  niepokój i żyw ą  
dyskusję jest w ciąż zm niejszająca się liczba kapłanów  zaangażow anych  
w  duszpasterstw ie parafialnym . Od w ielu  la t podejm ow ane są w  tych  krajach  
próby zaradzenia narastającym  potrzebom  duszpasterskim . K onsekw encją



istn iejącego stanu rzeczy na odcinku pow ołań kapłańskich jest w zrost liczby  
parafii n ie posiadających w łasnego duszpasterza. Publikacje z 1987 roku  
inform ują o istn ien iu  około 25% parafii pozbaw ionych w łasnego proboszcza, 
przy czym  w  poszczególnych krajach problem  ten  nasila  się w  zróżnicow any  
sposób. Brak dostatecznej ilości prezbiterów  jest zjaw iskiem  tak dostrzegal­
nym , że określa się go w  n iektórych publikacjach jako znak czasu. O m aw ia­
na sytuacja niepokoi nie tylko hierarchię kościelną odpow iedzialną za stan  
K ościoła w  poszczególnych krajach Europy Zachodniej, ale także teoretyków  
i praktyków  duszpasterstw a. Skutkiem  tego niepokoju są dyskusje i poszu­
k iw ania m ożliw ie najlepszych rozw iązań w  pow yższej sytuacji. Przykładem  
takich poszukiw ań są badania przeprowadzone przez Szw ajcarski Instytut 
Pastoralno-Socjologiczny w  parafiach katolickich kantonów  języka n iem iec­
kiego V/ Szw ajcarii. U zyskane w ynik i socjologiczne zostały poddane reflek sji 
pastoralnej P. M. Z u l e h n e r a ,  L. K a r r e r a  i E. S p i c h t i g a 1. 
W św ietle  tych badań w  parafiach tych 20,3% w spólnot parafialnych n ie  po­
siada już w łasnego proboszcza. Szczególnie dotyczy to parafii w iejsk ich . Także 
parafie m iejsk ie, posiadające daw niej dw u lub kilku prezbiterów , obecnie m a­
ją tylko jednego. Często w  pracy parafialnej w spiera go referent parafialny, 
asystent duszpasterski oraz sekretarka biura parafialnego. Sytuacja w po­
szczególnych diecezjach przedstaw ia się rozm aicie, co ukazuje tabela 1.

124 BIULETYN SOCJOLOGII RELIGII

Tab. 1. Obsadzenie stanow isk  proboszczow skich  
w  parafiach szw ajcarskich kantonów  języka niem ieckiego

N azw a
diecezji

P arafie posiadające w łasnego  
proboszcza Pa,rafie 

nie posiadają­
ce w łasnego  
proboszcza  

w  %

księża z w ła ­
snej diecezji 

w  %

inni 
duchow ni 

w  %

Basel 70,7 11,8 17,4
St. G allen 78.0 11,3 10,6
Chur 66,2 19,9 13.8
Lugano 48,0 8,3 43,7
LGF 68,6 12.2 19,2
Sitten 66,9 17,5 15,6
Opactwo St. M aurice — 100,0 —

Średnia 66,1 13,6 20,3

20,3% istn iejących w  kantonach języka niem ieckiego w  Szw ajcarii parafii 
nie posiada już w łasnego proboszcza i odsetek ten  z każdym  rokiem  będzie 
w zrastał. Sytuację personalną K ościoły d iecezjalne rozw iązują w  rozm aity  
sposób, najczęściej jednak przez zlecenie troski duszpasterskiej proboszczowi 
sąsiedniej parafii.

Począw szy od roku 1962 notuje się w  Szw ajcarii sta ły  w zrost odsetka  
księży pow yżej 65 jok u  życia. Podczas gdy w  roku 1962 księża tej kategorii 
wnękowej stanow ili 16% ogółu duchow ieństw a, to w  roku 1980 odsetek ten  
w zrósł do 36%, a w  roku 1985 do 42%. W tym  okresie zm alał znacznie odse­
tek  księży do 40 roku życia. W roku 1962 odsetek tej grupy w iekow ej księży  
w ynosił 24% ogółu duchow ieństw a, a w  roku 1985 zm alał do 8%. W roku  
1985 w  parafiach szw ajcarskich kantonów  języka niem ieckiego pracow ało

1 Zob. G em ein den  ohne P farrer am  Ort. E rgebnisse einer U ntersuchung  
in  S ch w eizer P farreien , wyd. Schw eizerisches Pastoralsoziologisches Institut, 
Zürich 1987.



m niej księży (2418) niż w  roku 1950 (3096) czy w  roku 1960 (3139). Liczba ka­
płanów  diecezjalnych na rok 1985 jest zbliżona do liczby księży z roku 1930 
(2545), , m im o że w  tym  okresie liczba katolików  podw oiła się w  tym  kjaju . 
W roku 1930 na jednego kapłana d iecezjalnego w  Szw ajcarii przypadało  
640 katolików , w  roku 1950 liczba ta w ynosiła  633, w  roku 1960—785, w  roku  
1970 —■ 1054, w  1980 — 1173 i w  roku 1985 aż 1253. Biorąc pod uw agę w szy­
stkich kapłanów , a n ie tylko d iecezjalnych, w  roku 1984 na jednego kapłana  
statystycznego w  Szw ajcarii przypadało 758 katolików . W porów naniu z in ­
nym i krajam i europejskim i w skaźnik ten  jest n iezbyt wysoki. W roku 1984 
na kapłana statystycznego przypadało w  B elg ii 755 katolików , w  H olandii 
894, w e W łoszech 912, w  NRD 957, w  A ustrii 1076, w  H iszpanii 1195, w e Fran­
cji 1258, w  R FN 1281, w  Polsce 1718 i w  B razylii 8616 katolików .

Stale zm niejszanie się liczby kapłanów  przy rów noczesnym  pozostaw aniu  
przy daw nych strukturach pastoralnych zm usza K ościół szw ajcarski do ko­
rzystania z doraźnych rozw iązań. W istn iejącej sytuacji personalnej w  K o­
ściele  szw ajcarskim  stało się n iem al zasadą istn ien ie parafii z jednym  kapła­
nem  w  niej pracującym . Chodzi o to, aby przy obecnej sytuacji kadrow ej było  
jak najm niej pąrafii pozbaw ionych w łasnego duszpasterza. R ealizacja tej 
zasady w ym agała obniżenia w ieku przechodzenia kapłanów  na em eryturę, 
przenoszenie kap łanów  przedtem  pracujących w  duszpasterstw ie specjali­
stycznym  do duszpasterstw a ogólnego, w  w iększym  niż przedtem  zakresie  
angażow anie do duszpasterstw a parafialnego księży zakonnych, w ycofyw an ie  
niektórych k sięży  z pracy m isyjnej oraz w  w iększym  niż przedtem  zakresie 
angażow anie do p jacy  parafialnej ludzi św ieckich , zw łaszcza z w yższym  w y ­
kształceniem  teologicznym . W latach 1980— 1985 odsetek ludzi św ieckich  pra­
cujących w  duszpasterstw ie parafialnym  w zrósł o 7%. System atyczne zm niej­
szanie się ilości księży w ym agało  w  w ielu  w ypadkach poza zleceniem  opieki 
duszpasterskiej nad parafią proboszczow i sąsiedniej parafii także tw orzenie  
z k ilku parafii tzw. zw iązku parafii (P farreien verban d), w  którym  pracuje 
prezbitąr w spierany w  działalności duszpasterskiej przez diakona, asystenta  
duszpasterskiego, referentkę parafialną oraz zespół osób pracujących w  k an­
celarii parafialnej.

Sytuacja kadrow a w  K ościele szw ajcarskim  będzie, jak w skazuje w ie ­
le  czynników , się pogarszać w  najbliższej przyszłości. Pastoraliści pos­
tulują przebudow anie koncepcji p lanow ania duszpasterskiego. P lanow anie  
to pow inno w  w iększym  stopniu uw zględniać pogłębiający się brak k a ­
płanów  oraz w zrost m obilności społecznej i zw iązany z tym  zanik poczucia 
przynależności religijnej. W ażne m iejsce przypisuje się restrukturacji i reor­
ganizacji w  ram ach diecezji z dow artościow aniem  sektorów  duszpasterskich. 
D uszpasterstw o w  takim  sektorze pow inno być realizow ane przez jedną lub  
w ięcej ekip duszpasterskich. W spom nianą ekipę pastoralną stanow iliby k się ­
ża, przedstaw iciele zakonów , diakoni, a także ludzie św ieccy  posiadający m i­
sję kanoniczną. Członkow ie ekipy pastoralnej podejm ow aliby zadania dusz­
pasterskie tak w  w ym iarze poszczególnych parafii, jak i całego sektora dusz­
pasterskiego. K ażda parafia pow inna m ieć przedstaw iciela w  ekipie pastoral­
nej. Jeden z prezbiterów  ek ip y  pastoralnej przyjm uje k ierow nictw o ekipy  
i odpow iedzialność w obec w ładzy d iecezjalnej za działalność jej na okres 
dw óch lub trzech lat. N a początku ekipa pastoralna form ułuje zasady i cele 
sw ojej działalności w  danym  sektorze pastoralnym .

W dotychczasow ym  funkcjonow aniu parafii n ie posiadających w łasnego  
duszpasterza pastoraliści dostrzegają zjaw iska pozytyw ne i negatyw ne. Do 
pierw szych m ożna zaliczyć w zrost św iadom ości w spólnotow ej parafian. N ow a  
sytuacja sprzyja w zrostow i solidarności parafialnej. Skutkiem  tego jest in ­
tensyfikacja  w spółpracy laikatu  z parafią oraz przechodzenie w  praktyce co­
dziennej od koncepcji parafii obsłużonej do współtroszczącej się w spólnoty. 
D ośw iadczenie jednak w skazuje, że n ie w  każdej parafii pozbaw ionej w ła ­
snego duszpasterza procesy te  dokonują się jednakowo. W parafiach w szy ­
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stkich m ożna jednak odnotow ać jakieś zm iany na różnych odcinkach życia  
parafialnego. Najbardziej jednak aktyw ność laikatu w idoczna jest na p ła­
szczyźnie życia liturgicznego. Z m iany pozytyw ne odnotow ano także w  ak tyw i­
zacji laikatu w  zakresie nauczania parafialnego oraz d iakonii parafialnej. 
Wś,ród osób podejm ujących jakieś zadania na odcinku liturgii, katechizacji 
i  d iakonii parafialnej w ięcej jest kobiet n iż m ężczyzn. Odnotowano rów nież, 
że m entalność w iernych u legła  przekształceniu w  kierunku w iększej w rażli­
w ości n ie  ty lk o  na potrzeby parafialne, a le także ogólnokościelne. Do zjaw isk  
negatyw nych now ej sytuacji w  w ielu  już parafiach szw ajcarskich zalicza się 
znacznie rzadsze odpraw ianie M szy św. w  parafii przy rów noczesnym  wzroście 
liczby nabożeństw  Słow a Bożego. Także kontakty w iernych z duszpasterzem  
są rzadsze i m ają charakter bardziej przypadkowy. O w zroście czy spadku  
poziom u życia religijnego w iernych  trudno jest się w ypow iedzieć, gdyż dotąd  
nie było pod tym  kątem  prow adzonych badań.

ks. R yszard  K am iń sk i, Lublin.

III. UPADEK CZY NOWE ROZUMIENIE RODZINY?

W ydana w  1987 r. książka Fam ilie  — Z erfa ll oder neues S e lb s tve rs tä n d ­
n is  —  pod redakcją H ansa-Joachim a S c h u l z e  i T ilm ana M a y e j a  
(W ürzburg 1987, V erlag K önigshausen —  N eum ann), zaw iera dokum entację 
sym pozjum  zorganizow anego przez grupę socjologów , psychologów  i polito lo­
gów  z uniw ersytetu  w  W ürzburgu (RFN). R odzina  z  p u n k tu  w idzen ia  szero­
ko rozum ian ych  nauk społeczn ych  — w okół tego tem atu ogniskują się opra­
cow ania autorów: H. J. S c h u l z e ,  R. N a v e - H e r z ,  W.  B r i n k m a n n ,
H.  T y r r e l l ,  H.  P f r a n g  i I. O s t n e r .  P ytan ie w iodące, zajm ujące od  
w ielu  la t socjologów  rodziny, daje się sform ułow ać krótko: czy u schyłku  
X X  w ieku  grozi nam  upadek rodziny w  w ysoko rozw iniętych  społeczeń­
stw ach Europy Zachodniej, czy też m am y do czynienia z jej m odernizacją, 
zm ierzającą do ukształtow ania się now ych form  życia rodzinnego?

Generalną odpow iedź na postaw ione pytanie form ułuje J. H. S c h u l z e ,  
stw ierdzając, że z punktu w idzen ia  socjologicznego „rodzina jako instytucja  
społeczna znajduje się obecnie w  głębokim  procesie przem ian, któ,ry pod 
w ielom a w zględam i zm ieni jej kształt. Trwała jest jednak troska rodziców
0 w łasne dzieci”. Czy jednak przew ażają w  obrazie rodziny m ieszczańskiej 
(zachodnioniem ieckiej) e lem enty zm iany czy kontynuacji (ciągłości)? Czy do­
konujące się przekształcenia zapow iadają zm ierzch tradycyjnych form  ro­
dziny, czy jej now e rozum ienie, now ą oczyw istość, now e role i funkcje?

Politolog T. M a y e r  pyta  o pozycję m ałżeństw a i rodziny jako in sty tu ­
cji społecznych w  społeczeństw ie zachodnioniem ieckim  i om aw ia dokonujące 
się zm iany w  postaw ach i zachow aniach ludzi. Jeszcze przed 20 laty  ten, kto  
decydow ał się żyć w  tzw . „dzikim  m ałżeństw ie”, m usiał się Uczyć z negatyw ­
ną opinią w  kręgu rodzinnym , sąsiedzkim , a naw et do pew nego stopnia
1 w  środow isku społeczno-zaw odow ym . M ałżeństw o, rodzina i seks tw orzyły  
określoną jedność norm atywną. Stosunki przedm ałżeńskie i pozam ałżeńskie 
b y ły  traktow ane jako m oralnie naganne. Obecnie —  jak w ynika to z repre­
zentatyw nych badań E m nid-Institut w  B ielefeld  —  notuje się około 1,2 m i­
liona par m ałżeńskich bez jakiegokolw iek  ślubu (cyw ilnego czy kościelnego).

Z w iązki partnerskie bez ślubu w edług oceny socjologów  n ie  stanow ią  
konkurencji dla, k lasycznego m ałżeństw a i rodziny (R. N a v e - H e r z ) .  Jak  
w ynika bow iem  z badań em pirycznych, ty lko 8*Λ> ludzi żyjących w  zw iązkach  
partnerskich w yklucza ślub. Ogromna w iększość spośród nich m yśli bardzo 
realn ie o ślubie, ale dopiero w tedy, gdy obydw ie strony decydują się na po­
siadanie dziecka, albo gdy dziecko jest już „w drodze”. M ałżeństw a „na pjó- 
bę” nie są traktow ane w  opinii społecznej jako coś w yjątkow ego, podobnie 
jak zaw ieranie m ałżeństw a ze w zględu na „w ym ogi” dziecka (H. J. S c h u l -
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ze ). M ałżeństw o i rodzina stają się coraz częściej w yrazem  silnej orientacji 
na posiadanie dziecka w  pryw atno-m ałżeńskim  w zajem nym  w spółżyciu . O ile  
jeszcze w  1950 r. —  w edług badań socjologicznych — w śród głów nych m oty­
w ów  zaw ierania m ałżeństw a w ym ien iano ciążę, przydział m ieszkania, w zgiędy  
m aterialne i zaw odow e, to  obecnie rolę p ierw szoplanow ą odgryw a ciąża lub  
pragnienie posiadania dziecka (badania par m ałżeńskich, które zaw arły  m ał­
żeństw o w  1980 r.).

D okonujące się przem iany niosą ze sobą pow ażne n iebezpieczeństw o. 
Partnerstw o, tak jak ono jest przeżyw ane obecnie, n ie ma w  sobie w ystarcza­
jącej m ocy utrzym ania zw artości rodziny, oczekiw ania zw iązane z posiada­
niem  dziecka często zaw odzą, tym  sam ym  upada „interes” w  utrzym aniu  
m ałżeństw a, w zrasta praw dopodobieństw o rozwodu. W rezultacie co czw arte  
zaw ierane m ałżeństw o kończy się rozwodem . Istn ieją oczyw iście jeszcze inne  
przyczyny n ietrw ałości m ałżeństw a i rodzihy. Dadzą się one sprow adzić do 
w spólnego m ianow nika, jakim  jest subiektyw izacja i indyw idualizacja. Proces 
przem ian przebiegał w  ostatnich k ilkudziesięciu  latach od jasnych i w yraźnie  
z góry zaprogram ow anych p lanów  życiow ych do sfery indyw idualnych decy­
zji (T. M a y e r). N iepom iernie rozszerzona sfera w olności i autonom icznego  
określania celu  i sensu życia (S elbs tverio irk lich u n g) w iąże się ze w zrostem  
obciążeń i napięć w ew nątrzm ałżeńskich i w ewnątrzrodzinnych. Zniszczenie  
tradycji odciążających jednostkę w  jej decyzjach przyniosło ze sobą w ie le  
n egatyw nych  n astępstw  (J. H. Schulze). Istn ieją badania em piryczne, które 
w skazują jednoznacznie na zw iązek m iędzy kryzysem  tradycji a naw arstw ia­
jącym i się kryzysam i orientacji i sensu życia h

Centralna rola przyznaw ana dziecku w  rodzinie prow adzi —  co brzmi 
paradoksalnie —  do ograniczania liczby dzieci. Republika Federalna N iem iec  
posiada najniższy w skaźnik  urodzeń w  św iecie  (1,3 urodzeń na jedną kobietę). 
R. N a v e - H e r z  w yjaśn ia  tę pozorną sprzeczność stw ierdzeniem , że pon ie­
w aż dzieci są tak  bardzo w ażne w  m ałżeństw ie, poniew aż pośw ięca się im  
tak  w ie le  życzliw ej troski, należy ograniczyć ich liczbę, by zapew nić im  po­
żądane w arunki w  m aksym alnym  stopniu. Z m ienia się przy tym  funkcja  
dziecka w  rodzinie. Im bardziej rozw in ięty  w  sensie społecznym  i gospodar­
czym  jest jakiś kraj, tym  częściej dochodzą do głosu m otyw y psychologiczne  
rodzicielstw a: m iłość do dziecka lub pragnienie sam orealizacji dzięki posia­
daniu dziecka. W drugim  przypadku dziecko n ie  jest ow ocem  m iłości w za­
jem nej, lecz „instrum entem ” sam orozwoju m ałżonków. P ozytyw nym  przeja­
w em  zm ian w  życiu  rodzinnym  jest udział ojców  w  opiece nad dziećm i, m im o  
że w  w ielu  innych pracach dom ow ych n ie  są skłonni brać udziału  
(H. P i r a n  g).

Om ówione dotychczas wyb,rane w ątk i tem atyczne książki o rodzinie dają 
ty lko  przybliżony obraz zaw artości m erytorycznej recenzow anej pracy. 
W przeciw ieństw ie do naukow ców  z un iw ersytetu  w  Bam bergu, którzy pro­
w adzą szerokie badania em piryczne nad rodziną, m łodzi naukow cy z W ürz- 
burga pragną kontynuow ać interdyscyplinarny dialog o rodzinie. K siążka  
F am ilie  —  Z erfa ll oder neues S e lb s tvers tän dn is  jest pierw szym  udanym  ow o­
cem  tych  w ysiłków . Pozostaje jeszcze w ie le  znaków  zapytania zarów no  
w  w arstw ie diagnostycznej, jak i w  w arstw ie pedagogicznej, zm ierzającej do 
uchw ycenia rozw ijających się pozytyw nych kształtów  rodziny w spółczesnej, 
a także w  dziedzinie polityk i rodzinnej (różne aspekty polityk i rodzinnej zo­
sta ły  przedstaw ione w  protokole dyskusji — F am ilien politik  —  wohin?).

Rodzina należy do najw ażniejszych  nośników  społecznych system ów  w ar­
tości, jest n ie  tylko dauern, ale i zadaniem . Jeżeli słabnie intensyw ność sto-

1 E. N  o e  11 e-N  e u m a n  n, E. P i e l ,  T radition , w: H an dw örterbuch  
relig iöser G egen w artsfragen , wyd. U. R u h ,  D. S e e b e r, R.  W a l t e r ,  
Freiburg im  B reisgau 1986, 469.
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sunków  w zajem nych i poczucie w ięzi m iędzy członkam i rodziny, w ów czas 
społeczeństw o staje się bardziej „otw arte” na zm iany społeczne, n ie zaw sze  
zresztą pozytyw ne. Jak w ynika z badań europejskich, rodzina zachodnio- 
niem iecka charakteryzuje się  szczególnie osłabioną w ięzią w ew nątrzrodzin- 
ną i przejaw am i dystansu m iędzy członkam i rodziny. O ile w  latach  
osiem dziesiątych 55% Europejczyków  określało sw oją w ięź em ocjonalną  
z m atką jako bardzo ścisłą , a 41% — jako baydzo ścisłą  z ojcem , o ty le  wśród  
ludności zachodnioniem ieckiej w skaźniki te b y ły  o w ie le  niższe (odpowiednio: 
44% i 27%). W ięź em ocjonalna z rodzicam i jest czynnikiem  sprzyjającym  
spójności św iatopoglądow ej w  rodzinie. Osoby em ocjonalnie zw iązane z rodzi­
cam i w  63% podzielały poglądy religijne rodziców, a w  63% — poglądy m o­
ralne. Osoby zdystansow ane em ocjonalnie w obec rodziców  deklarow ały w  32% 
zbieżność z poglądam i relig ijnym i i w  23% —  z poglądam i m oralnym i 
rodziców.

O słabienie konsensu em ocjonalnego w  rodzinie zachodnioniem ieckiej znaj­
duje szczególnie drastyczne reperkusje w  sfeyze religijnej. M ówi się naw et
0 przepaści m iędzy pokoleniam i w  dziedzinie przekonań religijnych, o re li­
g ijności jako cesze kultury starszych w  odróżnieniu od oddalonej od K ościoła
1 indyferentnej kulturze m łodych. Zgodność z przekonaniam i relig ijnym i ro­
dziców  deklarow ało w  latach osiem dziesiątych 48% badanych Europejczyków  
będących w  w ieku  18—24 lat i tylko 39% m łodych N iem ców  z R FN (w  sfeyze 
przekonań m oralnych odpow iednio: 50% i 38%). Dla porów nania dodajm y, że 
w  Stanach Zjednoczonych 69% badanych m łodych A m erykanów  zgadzało się  
ze sw oim i rodzicam i co do przekonań religijnych i 77% — co do przekonań  
m oralnych. Badania socjologiczne w skazują na n iekorzystną sytuację w ycho­
w aw czą w  w ysoko rozw iniętych krajach Europy Zachodniej, szczególnie zaś 
w  RFN 2.

Zagadnienie konsensu religijnego w  rodzinie, problem y w ychow ania re­
lig ijnego i w  ogóle pyzekazu w artości i norm społeczno-m oralnych w  rodzinie, 
a także w ie le  innych zagadnień n ie znalazło się w  om aw ianym  opracowaniu. 
P ojaw ią się one zapew ne w  następnych publikacjach i raportach. Podstaw ow y  
problem , czy m am y do czynienia z upadkiem , czy reorganizacją rodziny p o ­
zostaje otw arty. N ie brak —  jak w ynika z p ierw szego opracow ania —  oznak  
nietrw ałości, a naw et rozkładu rodziny, ale też m ożna dostrzec pew ne oznaki 
nadziei. W szyscy są zgodni co do potrzeby um acniania rodziny jako podsta­
w ow ej in stytucji w ychow aw czej, przekazującej w artości i norm y o charakte­
rze społecznym  i m oralnym .

ks. Janusz M ariański, L ublin

2 R. K ö c h e r ,  T radierun gsproblem e in  der m odernen  G esellschaft, w . 
Trad ierun gskrise  des G laubens, w yd. E. F e i f e l  i W.  K a s p e r ,  M ünchen  
1987, 168— 182.


